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opera w czterech aktach, słowa napisał Arrigo 
Boito, muzykę Józef Verdi. 

„Otello“ znacznie odróżnia się od da- 
wniejszych utworów Verdiego a zwłaszcza od 
typu dawniejszej „opery włoskiej*. Już li- 
bretto, którego twórcą jest Boito (kompozy- 
tor opery „Mefistofeles*) odróżnia się zna- 
cznie od libret „opery włoskiej“ i ułożone 
jest z jak najmożliwszem uwzględnieniem 
oryginału Szekspirowskiego tak, że to mimo 
woli zakreśliło kompozytorowi granice nie do 
przebycią! Musiał się staraó swój talent kom- 
pozytorski rozwinąć tylko w tych granicach 
i musiał się co chwila oglądać na akoyę dra- 
matyczną. 

Uwaga Verdiego, jakoby „Otello“ Szek- 
spira był dobrym tematem do libreta opero- 
wego, spowodQwała jego przyjac:'ela Boitę do 
wykonania tej myśli. W opracowaniu libretta 
do „Otella: przedstawia się Boito jako zdol- 
ny umysł literacki i doskonały znawca soe- 
ny i muzyki. Ze względów scenicznych wi- 
dział się Boito zniewolonym do opuszczenia 
pierwszego aktu z oryginału Szekspirowskie- 
go (uprowadzenie Desdemony, oskarzenie Otel- 
la i obrona Desdemony) i dlatego zaczyna 
libretto swe wylądowaniem Otella na Cyprze, 
pominąwszy więc opuszczenie pierwszego ak- 
tu i losów pary Brabaneya z Bianką, trzymał 
się zresztą Boito wiernie oryginału Szekspi- 
rowskiego. Ze względów scenicznych widział 
się tylko zniewolonym stworzyć nowe dwie 
sceny tj. pessymistyczne „Credo* (monolog 
Jagona) i duet miłosny Otella z Desdemoną 
(w pierwszym akcie) Monolog Jagona nie 
tyle został stworzony dla dokładniejszego 
scharakteryzowania tej postaci, jak raczej 
£ praktycznych względów dla śpiewaka tj. 
aby śpiewającemu partyę Jagona dać sposo- 
bność do sceny solowej. Przeciwnie uważać 
należy duet miłosny Otella z Desdemoną za 
trafny pomysł librecisty i to nietylko dla sa- 
mych względów muzycznych. Duet ten wogó- 
le niby tkliwa rozmowa dwóch kochanków 
tworzy piękne, umotywowane i harmonijne 
zakończenie aktu pierwszego i jako taka sce- 
na końcowa, tworząca silnie umotywowany 
kontrast z późniejszemi scenami zazdrości a 
powtórzona u łoża śmiertelnego Desdemony, 
sprawia silniejzze i jaskrawsze wrażenie. 

Wielu krytyków zastanawiało się nad 
pytaniem czy „Otello* rzeczywiście jest po- 
stępem w porównaniu z poprzedniemi pracami 
Verdiego, jak „Traviata“ „Bał maskowy“ lub 
„Aida“? 

Jest wprawdzie w „Otellu* wyraźny po- 
stęp w technice muzycznej i w koncentracyi 
akcyi dramatycznej, ale nie znajdujemy tam 
wzrostu siły inwencyjnej lub bogactwa me- 
lodyi. 

Ci, którzy w tendencyi dramatycznej i 
w zaniechaniu samoistnie pięknaj muzyki na 
korzyść malowania sytnacyi i akcentowania 
słów ssukają zbawienia opery, mogą pod ta- 
kimi warunkami w „Otellu" rzeczywiście wi- 
dzieó punkt kulminacyjny talentu twórczego 
Verdiego, przeważnie jednak część muzyków 
chociaż powie to samo, to przecie wypowie 
z wielkiemi zastrzeżeniami, od kompozycyi 
operowej bowiem wymaga się piękna i nowo 
ści mueycznych idei a szczególnie idei melo- 
dyjnych Z tego właśnie stanowiska „Otella* 
sądząc trzeba przyznać, że pod względem idei 
melodyjnych opera „Otello“ stoi niżej od 
„Aidy*, „Trawiaty“ a nawet od „Balu ma- 
skowego*. 

„Otello“ jest dziełem poważnem, szia- 
chetnem niby pomnikiem honorowym dla ar- 
tystycznej działalności ulubieńca bywalców 
teatralnych, który u schyłka życia doszedł 
do wyżyny doskonałości. Verdiego „Otello“ 
jest dziełem wprawdzie jednolitem, wytra- 
wniejszem, niżeli jego dawniejsze utwory, 
ale nie masz w niem dawnej świeżości i siły. 
Mistrz wytknął sobie piękny i szlachetny cel, 
lecz na tej drodze wiele cennego poszło za 
marne: naiwność i młodość. A młodość w 
muzyce to przecież melodya. Pod tym osta- 
tnim właśnie względem „Otello“ nie doró- 
wnywa dawniejszym jego utworom. Bogactwo 
melodyi daleko łatwiej w dawniejszych pra- 
oach Verdiego występuje i możua im przy- 
słachiwać się nawet baz zważania na zwią- 
zek z treścią libretta, z muzyki do „Otella* 
zaś pozostaje tylko pełne nastroju i wzrusza- 
jące wrażenie całości, będącej dramatem wy- 
malowanym tonami. Sceny podobnie jak w 
dramacie przechodzą jedne w drugie bez wi- 
docznego odgraniczenia. Kompozytor pracuje 
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przeważnie niewyszukanymi środkami, bez 
nadzwyczajnych i wyszukanych efektów in- 
strument.lnych jak to czynił w „Aidzie“. W 
modulacyi i harmonizacyi napotykamy na 
trafne pomysły, ale za to zamiłowanie do 
chromatycznych następstw akordów i do za- 
miany durowego na molowy rodzaj w tej sa- 
mej tonacyi występuje w „Otellu* jeszcze 
jaskrawiej, niżeli w „Aidzie*. Chór w prze- 
ciwstawieństwie do „Aidy* odgrywa w „O- 
tellu* mniejszą rolę i tylko w akcie trzecim 
i na początku aktu pierwszego dosięga potę- 
gi i znaczenia chórów dawniejszych utworów 
Verdiego. 

Duety lub tercety, polegające w da- 
wniejszy.h utworach jego przeważnie ne 
wspólnym i równoczesnym śpiewie, polegają 
w „Otellu* więcej na dyalogu, orkiestrą do- 
kładniej scharakteryzowanym i tylko gdzie- 
niegdzie, zazwyczaj u końca dyalogów, łączą 
się głosy razem. Spiew wprawdzie i tutaj 
wszędzie dominuje, ale przytem zastosowany 
jest do toku myśli, uozuć i słów tak, że 
wskutek tego napotykamy na symetrycznie 
zbudowaną, samoistną melodyę rzadziej, ani- 
żeli na wprowadzony teraz do „modernisty- 
cznej opery“ styl deklamatorski, który nam 
się przedstawia niby połączenie kantaty z 
recytatywami. Powtórzenia słów napotykamy 
tylko. w chórach lub scenach zbiorowych a 
wszelkie ozdobniki w śpiewie lub zakończenia 
na wysokich tonach piersiowych są zastosowa- 
ne do sytuacyi, albo raczej sytuacya to je 
narzuciła kompozytorowi. 

Wybór Szekspirowskiego „Otella* na 
libreto operowe krytykowało już wielu jako 
materyał niebardzo wdzięczny dla muzyka. 
Rzeczywiście teź jest zazdrość ze wszystkich 
tragicznych namiętności najmniej idealną i 
najmniej do kompozycyi się nadającą, Zły 
pierwiastek, który w muzyce tylko jako mo 
ment przeniwstawiony, kontrast, przejściowo 
użyty być może, musi w wyborze takiego 
tematu, jak zazdrość, być głównym czynni- 
kiem decyzyi. 

Muzyka, któraby przez cztery akty ma- 
lowała, jak podstęp i złośliwość umie w 
człowieku dotąd szlachetnym stopniowo 
wzbadzać podejrzenie, następnie zazdrość, a 
nareszcie razem a w przebranej miaroe się 
zjawiając popychają go do tak ohydnego po- 
stępku, jak uduszenie kobiety — ma przed 
sobą niałatwe i bardzo niewdzięczne zadanie 
do rozwiązania. Co taki geniusz jak Szekspir 
i jego nadzwyczajna smajomość psychologii 
ludzkiej zdziałać mogły słowami, a nawet 
gdzieniegdzie humorem umiały przyprawić 
okrutne postępki, to nie da się zawsze i do- 
brze muzyką zastąpić, 

I Rossini skomponował muzykę do 
„Otella*, ale librecista w tym wypadku sta- 
ral się stosownie do ówczesnego zwyczaju, 
dać tylko sposobność do popisu kompozytoro- 
wi, a ten znowu myślał więcej o śpiewaku, 
mniej zaś o artyście dramatycznym. Z orygi- 
nału Szekspirowskiego został tylko ostatni 
akt — śmieró Desdemony — wiernie oddany 
i właśnie za to zakończenie tragiczne (udu- 
szenie Desdemony) musiał Rossini oiężko po- 
kutowaó. 

Słuchacze włoscy w r.1816 tak byli 
rozgoryczemi okrutnem zakończeniem opery, 
iż Rossini widział się zniewolonym na na- 
stępnych przedstawieniach swej opery zakoń- 
czenie to w ten sposób szczęśliwie zmienić, 
iż Desdemona na prędce przekonywa Otella 
o swej niewinności, poczem ocałośó na duecie 
miłosnym się kończyła. Takie obchodzenie się 
w operach włoskich z utworami klasycznymi 
leżało wtedy w duchu czasu. 

W porównaniu z poprzednimi utworami 
Verdiego widzimy w „Otellu* postęp pod 
względem dramatycznym a więc dążność do 
wyraźnego i uproszczonego stylu. W „Aidzie* 
mamy widowisko pełne różnorodnych i barw- 
nych tańców, pochodów itp., podczas gdy w 
„Otellu* takich efektownych scen mało, a 
wszystko się ogranicza na akcyę ledwie trzech 
osób. 

Gdy w r. 1887 w Medyolanie wystawio- 
no po raz pierwszy Verdiego „Otella* choia- 
ło wielu widzieć w tem dziele wpływ 
muzyki Wagnerowskiej na twórczość kompo- 
zytorskiego mistrza. W prawdzie zgadza się 
Verdi pod wielu względami w „Otellu* z ga- 
patrywaniami Wagnera, ale aby ten styl 
miał powstać dopiero pod wpływem muzyki 
Wagnerowskiej, to może tylko ten twierdzić, 
kto nie zna Verdiego „Don Carlosa“ skompo- 
nowanego na 20 lat przed „Otellem* i to w 
czasie, w którym Verdi tylko powierechow- 
nie znał kilka utworów Wagnera. Zapewniają 


o tem najzażylsi przyjaciele Verdiego i po- 
ważani we Włoszech muzycy: kompozytor 
Arrigo Boito, krytyk Filippo Filippi i na- 
kładca Giulio Ricordi. Wszyscy oni twierdzą, 
że Verdi znał tylko. powierzchownie „Lohen- 
grina* i „Tannhäusera“ i że zwykł był się do 
swych przyjaciół wyrażaó, że go te utwory 
zainteresowały, wiadomo zaś, że te opery nie 
stanowią jeszcze charakterystyki „stylu Wa- 
gnerowskiego.* Właściwy „styl Wagnerowski 
przebija się dopiero z całą wyrazistością i 
siłą w późniejszych utworach Wagnera, jak 
w „Pierścieniu Nibelungów*, w „Spiewakach 
norymberskich“, „Trystanie i Isoldzie* i w 
„Parsyfelu* — a tyok utworów wagnerow- 
skich, Verdi pisząc partyturę do „Otella* 
wcale nie znał, ani znać się wcale nie starał. 
Kompozytor włoski Boito widział w na- 
śladownictwie stylu Wsgnero wskiego wielkie 
niebezpieczeństwo dla młodych kompozytorów 
i muzykę Wagnerowską w ten sposób okre- 
ślal: le Wagnerisme c'est la maladie de nos 
jours, c'est une peste! i - 
Muzyka do „Otella“ jest wprawdzie od- 
mienną od muzyki do „Aidy* lub „Traviaty“, 


ale mimo to przebija się w „Otellu* prawdzi-, 


wy styl Verdiowski. Nie ma tam ani jednej 
sceny, któraby była maśladownictwem stylu 
Wagnerowskiego, styla deklamatorskiego & 
zwłaszcza motywów przewodnich. Najgłówniej- 
szych czynników właściwego „stylu Wagne- 
rowskiego* wcale nie napotykamy w „Otellu*. 
Jedyny ras powtarza Verdi już poprzednio 
użyty motyw, a to motyw z końca pierwszego 
aktu (E-dur), który wraca w finale całej ope- 
ry, ale tym rezem ten motyw występuje tylko 
jako reminiscencya z duetu miłosnego, woale 
zaś nie ma znaczenia motywa przewodniego. 

Choąc wymienić ważniejsze ustępy mu 
zyczne całej opery trzeba w pierwszym akcie 
wskazać na burzę i modlitwę dziękczynną (*/, 
allegro agitato a—moll) po ocaleniu okrętu, 
a następnie dyalog Rodryga z Jagonem i pieśń 
ostatniego (allegro con brio h moll */,). Chór 
Qypryjczyków na uroczystości ognia zajmuje 
nas dla swych efektów instrumentalnych, 
mniej zaś dla melodyi. Koniec tego aktu t*o- 
rzy duet miłosny Otella z Desdemoną. rozpo- 
ozęty pięknem recytatywem na wiolonozeli, 
przechodzącym następnie na oztery wiolon- 
czele, który później rozwija się w prawdziwie 
Verdiowską kantylenę (As-dur). Konieo tego 
duetu tworzy przepiękna, uczuciowa fraza 
(con espressive E dur) tworząca później za- 
kończenie całej opery. 

Drugi akt daje nam prócz sławnego mo- 
nologu Jagona sposobność do usłyszenia uro- 
czej serenady krajowców (*/, allegro moderato 
E dar, */ poco piu animata H- ur i gis-moll) 
z akompaniamentem gitary i mandoliny. Se- 
renada ta jak rozweselający promyk słoneczny 
odbija od ponurego tła całego aktu, w którym 
chóry posiadają urok narodowy i mistrzowsko 
są rozdzielone między głosy chłopięce, dziew- 
ozęce, żeńskie i męskie. Do nielicznych zao 
krąglonych i melodyjnych ustępów osłej opery 
należy kwartet między Desdemoną a Otellem 
na przodzie, a Emilią i Jagonem w głębi 
sceny, dalej Otella arya pożegnalna (allegro 
assai ritenuto As-dur */,) z towarzyszeniem 
arfy i trąbki i opowiadanie Jagona o Śnie 
Kassya (ĉl andantino). Scena przysięgi zemsty 
z jaskrawą instrumentacyą posługującą się 
waltorniami i puzonami, pasażami chromaty- 
cznymi itp. jest tylko efektem na zakończenie 
tego aktu (*/, allegro agitato A-dur), ale nie 
ma nadzwyczajnie głębokiej wartości. 

Trzeci akt rozpoczyna  charaterysty- 
ceny i nadzwyczajnie głębokiej wartości 
trafnie sytuacyę malujący duet Otella z 
Desdemoną. Podejrzliwość murzyna i niewin- 
nośó Desdemony migtrzowsko są krótkiemi fra- 
zami mnzycznemi oddaną, W długim mono- 
logu Otella (ti, adagio as.moll) kompozytor 
chwyta się najjaskrawszych środków, aby 
tylko wiernie oddać walkę wewńętrzną duszy 
Otella. Dramatyczny talent Verdiego łączy tę 
scenę z następną, muzycznie wysoko stojącą 
soeng zbiorową, w której bolesny głos Des- 
demony efektownie góruje nad całym chórem, 
w piękną muzyczną całość. Verdiego wielki 
talent w budowaniu finałów korzystnie tu na 
jaw wychodzi. 

Pierwsza połowa czwartego aktu niejako 
poświęcona jest Desdemonie. Przygrywka na 
rożku angielskim, przerywana kwintami „cis* 
i „gis“ w klarnetach basowych, nadają odra- 
zu całej tej scenie dziwny, ale i trafny kolo- 
ryt. W tym samym tonie skomponowaną jest 
„pieśń o wierzbie" (*|4 fis moll) i modlitwa 
„Ave-Maria* które więcej robią wrażenie siły 
z powodu ozarującej Instramentacyi (kwartet 


Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Matines, 
szlafrońśsi, Kostiumy 


smyczkowy con sordini) aniżeli bogactwa me- 
lodyi. Druga połowa tegoż aktu charaktery - 
zuje okrutność czynu Otella. „Ritornello“ o: 
śmiu solowych kontrabasów maluje walkę w 
duszy Otella, który na myśl okropnego za- 
miaru na chwilka się wzdryga (figura wiolo- 
wa i delikatne uderzenia bębna) aż nareszcie 
z całą determinacyą przystępuje do wykona- 
nia ohydnego czynu Jeszcze raz odzywa się 
piękna fraza z pierwszego aktu — jako re- 
miniscencya dnetu miłosnego — tym razem 
w A-dur, Otello całuje spiącą Desdemonę, 
poczem przy jaskrawej instrumentacyi wyko 
nuje swój zamiar. 

Rozżelony rzuca teraz Otello swój wzrok 
na Desdemonę, o której niewinności niestety 
za późno się przekonywa (*, h moll adagio). 
Jej wybladła twarz odbiera mu chęć do dal- 
szego żywota (andante E-moll) po raz osta- 
tni całuje jej martwe oblicze, podczas czego 
w orkiestrse słychać piękną frazę z pierw- 
szego aktu (E-dur, con espressione) i umiera 
u stóp martwego ciała Desdemony. 

Gdy po pierwszem wystawieniu „Otella* 
w Medyolanie na wiosnę 1877 r. rozeszła 
się po świecie muzycznym Europy wiadomość 
Że w piętnaście lat po „Aidzie* 74 letni 
Verdi napisał nową operę, prawie nikt nie 
wątpił, że to dzieło oznaczać musi postęp w 
rozwoju talentu twórczego mistrza Verdiego. 
Wszystko chciało w tym nowym utworze 
widzieć coś nowego, prawie coś oryginalnego. 
I rzeczywiście wkrótoe się przekonał świat 
muzyczny, iż jest to dzieło pod wielu wzglę- 
dami nowe, oryginalne, nieraz dziwne, zasłu- 


gujące ze wszech miar na wysokie poważa- 
nie i godne poznania. 


Dr. L. Gruder. 


Uniwersytety Indowe. 


Myśl uniwersytetów ludowych, wprowa- 
dzona w żyocie, jak wiadomo, po raz pierw- 
szy w Anglii i w ziemiach skandynawskich, 
przeszosepioną została do Franoyi parę lat 
temu przez panią Mórot. Założyła ona w 
Montreuil przy Paryżu dla tamtejszych ro- 
botników i wieśniaków „Wieczory studyów po 
pracy“ (Soirées d'études aprés le travail). Pó- 
śniej grono młodszych i starszych preyja- 
ciół ludu zorganizowało w stolicy już towa- 
Tzystwo zwane „Coopération des idées“ (W spół- 
działanie myśli) wydawało swój miesięcznik, 
niedużej zresztą objętości i przez cały rok 
1898 i połowę 1899 urządzało kilka razy na 
tydzień w osobnej sali wykłady dla ludu 
psryzkiego. 

Jesienią roku 1899 „Współdziałanie my- 
śli* rozwinęło się tak, że mogło otworzyć na 
ulicy du Faabourg Saint-Antoine pod aume- 
rem 157 „uniwersytet ludowy*ć. Nazwa, jak 
wszystkie tego rodzaju, trochę przesadna, w 
każdym razie jednak „uniwersytet* przed- 
stawia się dodatnio. Zajmuje kilka sal, oo 
wieczór odbywają się w nim wykłady, czę- 
sto nawet dwóch prelegentów czyta w dwóch 
oddzielnych salach, oo niedziela o trzeciej 
po południu jest tam „poranek artystyczno- 
muzykalny* wieczorem zaś o ósmej taki sam 
wieczór. Biblioteka, czytelnia, pokój bilardo- 
wy uzupełniają ową, ze wszech miar szaco 
wng instytucyę. Ażeby zaś z wszystkiego te- 
go korzystać, potrzeba opłacać miesięcznie le- 
dwie kilkadziesiąt centymów na opędzenie 
kosztów lokalu. 

Mam przed sobą sprawozdanie uniwer* 
sytetu ludowego za styczeń bieżącego roku 
Odbyło się w nim czterdzieści kilka wykła- 
dów i tak: adwokat Paweł Peltier mówił o 
Damasach, Edward Beaufls o poezyi bretoń- 
skiej w ogólności i (w osobnym odczycie) o 
poecie bretońskim Auguście Brizeux, profesor 
Sorbony Leon Marillier o powieściopisarce 
angielskiej Oliwie Schreiner, która tak śmiało 
wystąpiła przeciw Chamberlainowi i napię- 
tnowała najazd Transvaalu, Leon Robelin 
wykładał o pieśniarzu francuskim z czasów 
drugiego cesarstwa Piotrze Dupot, Wiktor 
Charbonnel o powieści Jerzego Clémenceau 
„Les plus forts“. Inne wykłady poświęcone 
były sztuce. Nordau mówił o znaczeniu spo- 
łecznem sztuki, Karol Brun o teatrze i rodzi- 
nie w dziewiętnastem stuleciu, Gustaw Caben 
o pejzażyście francuskim Eugeniuszu Boudi- 
nier. Eug. Solenióre rozpoczął seryę pogada- 
nek o muzyce francuskiej dziewiętnastego 
wieku. Historya była również uwzględniona. 
Opracowywano poszczególne jej okresy w 
dłuższym szeregu prelekcyj. I tak: panna 
Baertschi w czterech wykładach o historyi 
rewolucyi z 1879 r. doszła do upadku króle- 


Utrzymał 


stwa, adwokat Milhaud traktował o zasadach 
tejże rewolucyi a inny prelegent objął w 
czterech pogadankach dzieje roku 1848. 

Znajomości krajów poświęcone były wy- 
klady Barrego (Chiny i Japonia) i Crów'a 
(Transvaśl), filozofii wykłady Fareza (Wpływ 
stanu moralnego człowieka na jego stan fizy- 
czny), Boisze'a (Problemat szczęścia), Desjar- 
dinsa (Rozwój idei sprawiedliwości u staro- 
żytnych), Lógera (Moralność Epikurejczyków), 
naukom przyrodniozym odczyty Rabauda 
(O potworach) i Colomba (Pszezoły). 

Za bardzo pożyteczną należy uważać 
grapę wykładów, odnoszącą się do hygieny, 
znajomości praw i nowszych wynalazków. 
Z tego zakresu wymienię pogadanki: dr. Si- 
corda o leczeniu surowicznem, dr. Legranda 
o przepracowaniu fizycznem i umysłowem, 
dr. Leredde'a o gruźlicy. Adwokat Weber 
mówił o organizacyi pracy w dziewiętnastem 
stuleciu, Guy o prawie dotyczącem wypad- 
ków przy pracy, Borel o ubezpieczeniu na 
starość. Co do wynalazków inżynier Casevits 
mówił o telegrafie, a J. Braneli o Żegladze 
powietrznej. Pomijam jeszcze kilka wykładów 
z ekonomii i socyologii. 

Nadto, co niedzielę, odbywały się rano 
próby chóralnego śpiewu mieszanego, a w in- 
nej sali wykłady gry na flecie i skrzypoach. 
W poniedziałek kurs fotografii, we wtorek 
kurs harmonii, w innej sali kurs muzyki in- 
strumentowej (symfonia). We wtorek i w pią- 
tek nauka języka niemieckiego, w środę i 80- 
botę angielskiego, w sobotę kurs stenografi. 
W ozwartez wieczór i w niedzielę rano nāu- 
ka śpiewu, w piątek wykłady języka francu- 
skiego dla cudzoziemców. Każdej soboty je- 
den z adwokatów udzielał w lokalu uniwer- 
sytetu porad prawniczych, a co niedzieli ra- 
no dr. Zieliński (rodem z Królestwa) dawał 
konsultacye z zakresu hygieny. 

Działalność więc instytucyi, zawdzięcza 
jącej swój byt li tylko inicyatywie prywatnej 
i dobrej chęci społeczeństwa, jest prawdziwie 
chlubną. A oprócz uniwersytetu na ulicy św. 
Antoniego, istnieje jeszcze ów w Montreuil, 
jakoteż trzy inne w Paryżu: ma ulicy Ba- 
gneux, na ulicy Monffetard i w ozternastym 
okręgu. 


ROZMAITOSCI. 


Z niewoli a bandytów. W tych dniach 
powrócił na łono rodziny do Siculiana w pro- 
wincyi Girgenti, bogaty właściciel ziemski, 
W.ncenty Scaramuzza, porwany przed paru 
tygodniami przez bandytów sycylijskich i trzy- 
many w niewoli. Władze krajowe z początku 
zabroniły rodzinie porwanego traktować z ban- 
dytami, którzy żądali wysokiego okupu. Prey- 
puszczano, iż stanowozość władz zniewoli zbó- 
jów do ustępstw, gdy jednak przez miesiąc 


cały żandarmi włosoy napróźno aniali się 
po Girgenti, nie mogąc natrafić na y ban- 
dytów, gdy wreszcie bandyci jakby jąc 


polioyi sycylijskiej, codziennie przysyłali do 
Palerma listy z coraz to wyższemi żądaniami 
władze pozwoliły rodzinie porozumieć się bez- 
pośrednio z hersztem bandytów, który ostate- 
cznie po długich targach zdecydował się na 
wypuszczenie jeńca po złożeniu okupu w su- 
mie 10.000 lir. Scaramuzza, który już raz prze- 
bywał w niewoli u bandytów sycylijskich, za- 
pewnia, iż w „jasyrze* pędził życie bardzo 
wygodne. Bandyci po otrzymaniu okupa, od- 
rowadzili jeńca pod eskortą zbrojną aż do 
rzwi mieszkania w Siculiana, bacząc, aby 
tak drogo wykupionemu mężowi włos nie 
spadł z głowy. 


Zwierzęta z orderami. Lord Roberts, 
głównodowodzący wojskami angielskiemi w 
Afryce Południowej, posiada zasłużonego ko- 
nia wojskowego, który za udział w kampa- 
nii afgańssiej otrzymał od królowej Wikto- 
ryi medal zasługi. Nie jest to jedyny fakt 
w armii angielskiej, w której panuje zwyczaj 
odznaczania medalami bohaterów niezależnie 
od tego, czy chodzą na dwóch, czy też na 
czterech nogach. Tak np. podczas kampanii 
krymskiej pies Jack uratował życie oficerowi 
1 zagryzł na śmierć trzech żołnierzy rosyj- 
skich, za co po powrocie do Angli otrzymał 
medal za krymską kampanię i został przed- 
stawiony królowej Wiktoryi. Fox-terrier, na- 
leżący do 8 pułku huzarów za odznaczenie 
się w kampanii krymskiej po powrocie pułku 
do Dublina dostąpił niezwykłego zaszczytu: 
zarząd miejski wydał na jego cześć wielki 
obiad galowy, na którym lord major wniósł 
zdrowie ozworonogiego bohatera. W ezasie o- 
statniej kampanii egipskiej pies 9 pułku pie- 
ahoty walczył z niezwykłą odwagą i kilka- 
krotnie został ranny, Za Co otrzymał złoty 
medal. Koniec tego bohatera był smutny: 
po powrocie do Angli, zginął pod koła- 
mi automobilu w jednym z parków lon- 
dyńskich. 


MIKCŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki 8. 
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POWIESĆÓ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ciąg dalszy). 


—.Nie-wiem. 

Rozśmiał się nerwowo, aż biedna dziew 
"»eyna się przeraziła. 

— Czy spodziewa się, że mu przebaczę, 
że-powróci i zajmie, jak dawniej, miejsce w 
"moim domu ? 

— Nie, nie ma tej nadziei, życie jęgo 
to jeden ciągły żal za «występek mł dośoi. 

—aNędznik! nie chcę, żeby dłużej po- 
„zostawał :w okolicy. To jedna więcej męka 
"dła mnie, czuó go tak blisko siebie... Napiszę 
do niego... ; 

-— Oszczędź go ojcze... on taki nieszczę- 
śliwy, mie doprowadzaj go do ostateczności, 
Kto wie, czy w chwili rozpaczy... 

— Końoz, kończ... 

— Kto wie, ozy nie zechce ustąpić zu- 
pełnie... 

W szlachetnem serou Michała nienawiść 
' wię zagnieździła. 

—! Mówisz o.śmierci, prawda? 

— Tak o śmierci, 

— Niech umrze, to mu się należy ! 

Biedna Marya-Róża po całych dniach 
płakała teraz. Jednak takie położenie nie mo- 
gło się przeciągać, czuła, że nadchodzi chwi- 
„Ja zdecydowamia się na krok staaowczy. Za 
zdrość, obawa utracenia dziewczęcia zmieniły 
«łagodny charakter Michała. 

— Płaczesz ? py tał. 

— Przebacz ojcze |... 

— Czego płaczesz ? 

— Boję się, że straciłam twoje przywią- 
zanie. 

— Albo może dlatego, że jesteś zdala 
vod Fryderyka? Idź do niego; uie przeszka- 
'dzam. 

Pewnego razu, z innymi listami, przy- 
niesiono z poczty list do niej. Poznał pismo 
‘Fryderyka i podał Maryi-Róży, która czytała 
: O0>mastępuje: 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 18 Marea 1900. Nr. 76. 


„Jeżeli nie przyjdziesz dzisiaj do twoje- 
go ojca, nie będziesz już potrzebowała wy- 
bieraó pomiędzy nim i Michałem. Odbiorę 
sobie życie, przysięgam.“ 

Upuściła list, westchnęła ciężko, osunęła 
się do nóg Michała i zemdlała. Podniósł ją, 
przyprowadził do przytomnoświ, leog jedno- 
cześnie list przeczytał. Nie uczuł htości dla 
człowieka, który pisał 50o odebraniu sobie 
życia, lecz ulitował się nad biednem dzie- 
okiem. i 

— Idé do niego — rzekł — nie będę oj 
bronił. i 

Ona sądziła, że przebacza i zawołała 
z wdzięcznością : 

em -Acu 1 ojcze. ojeze, dziękuję | 

Zrozumiał i odparł ostro : 

— Nigdy ! nigdy! 

Poszła do A:lbertvillu. Zastała Fryderyka 
bladego, zmartwionego, serce jej się krajało, 
kiedy na niego patrzyła. Położyła głowę na 
piersiach ojca i mówiła ze łzami: 

— Och! ojeze, jak ja cierpię... Jak 
strasznie przeraziłam się groźbą w twoim 
bście. 

— Uwierzyłaś tej groźbie ? 

— Nie — rzekła z mooą. — Nie miałbyś 
odwagi odebrać sobie życia i zostawió mnie 
z-wiecznym wyrzutem, że byłam powodem 
twej ńmieroi. 

— Postanowiłem umrzeć, jeżeli mnie 
porzucisz.. Tylko twoja obecność za howa 
mnie przy Życiu. C- się ze mną stanie zda- 
la od ciebie ?.. Wiem, że Michał nigdy nie 
przebaozy i gdyby nie ty, moja córko, dawno- 
bym nie Żył... 

— Ojcze, z tobą pozostanę... 

Po powrocie do Bianc-Chemin nio nie 
mówiła, Michał nie pytał także, wieczorem 
dopiero, kiedy po obiedzie sami byli w salo- 
nie, odezwał ię: 

— Kiedy znów pójdziesz do niego ? 

— Jutro, ojcze... i co dzień, bo nie 
chcę być powodem jego Śmiero!.. a ty sam, 
ojoze, ażeby urhromó mnie od krwawego 
wspomnienia na całe życie ty sam każesz 
mı odejść... 

Michał zachwiał się, nie spodzie ał się 
strasznego Closu. 

- Chcesz odejść? Chcesz mnie opuścić 
na zawsze ? 

— Muszę, ojcze. 

Widzisz że jego a nie mnie kochasz 
Idź zatem, wracaj do tegó, który nie obawia 
się działać na twoje serce obawą śmieroi.. 
Idź, niech będzie szczęśliwy, podczas gdy 


js... Będziesz jasnym promieniem jego ży- 
oia... Co go więcej obchodzi? Czyż nie był 
zawsze szczęśliwy, pomimo niecnej swojej 
przeszłości ?... 

— Przysięgam, ojcze, że jest bardzo nie- 
szczęśliwy... 

On wzruszył ramionami z niedowierzą- 
niem : 

— Będzie szczęśliwy, mówię oi, bo go już 
nie opuścisz.. A jak sam będę oierpiał... ja 
niewinny, który oałe życia we wszystkiem 
byłem oszukiwany.. Idź, zostawiam ci swo- 
bodę... Jutro- zapomnisz o mnie, 

Pocałuwał ją lekko w czoło, wyszedł i 
zamknął się w swoim pokoju. 

-Siedzisła dlugo z załamanemi rękoma 
nie mogła się zdioydować opuścić Blano- 
Chemin. 

— A jednak trzeba — mówiła sama do 
siebie. 

Choiałaby była raz jeszcze uściskaó Mi- 
chała, zdawało jej się bowiem, że wychodząc 


-z salonu, miał łzy w oczach. 


Poszła do drzwi jego pokoju i zapukała, 
lecz nikt nie odpowiedział. Opuściła Blanc- 
Chemin smutna, oglądając się oiągle na okna 
pokoju Miohała. 

Nazajutrz rano przyniesiono list do pa- 
łacyka. 

Michał poznał pismo Maryi- Róży, otwo- 
rzył kopertę drzącą ręką. 

„Czy chcesz, ozy nie chcesz, ojcze, co 
dzień do ciebie będę pisała.* 

To wszystko! Lecz tuk' mało trzeba było 
dla pocieszenia serca zbolałego, że ten list 
był jasnym promieniem słońca w jego życiu. 
Marya-Róża wyjechała zapewne 

Nazajutrz uie było listu, aż dopiero na 
trzeci dzień Przysłuła swój adres. Odpowie- 
dział zaraz i pisał także co dzień. 

Na zimę powrówł nad jezioro Bourget, 
lecz tam czuł się jeszcze sumoiniejszym niż 
w Blanc Chemin. 

Tak upłynął miesiąc, nastał listopad. 

Listy Mery1-Róży przychodz:ły regular- 
nie, Michał tak samo odpowiadał. 

Lecz niebawem zaczęło mu to nie wy- 
Starczuó. 

„Nie namyślał się długo i wyjechał do 
Paryża. | 

Napisał do Maryi-Róży, wiedząc, że Fry- 
deryk nigdy jej listów nie czyta: 

„Jestem w Paryżu, mieszkam w Grand- 
Hótelu. Chciałem być bliżej ciebie, żeby cię 
widzieó czasem. Napisa do mnie kiedy jesteś 
wolna.* 


Fryderyk dostał miejsce w towarzy- 
stwie kolei Orleańskiej. Najął małe mieszka- 
nie przy bulwarze Voltaire i zamieszkał tam 
z Maryą-Bóżą, która większą część dnia by- 
ła sama. 

Fryderyk powracał około godziny szó- 
stej wieczorem, jedli obiad, potem wychodzili 
razem. 

Odpisała Michałowi : 

„Jutro o trzeciej godzinie po południu 
będę u oiebie, ojcze.* 

Nazajutrz po śniadaniu wyszła, wsiadła 
do fiakra i kazała się zawieść do Grand- 
Hótelu. 

Miohał czekał na nią, ohodząc po po- 
koju... Ach! jak prędko minęły dwie go- 
dziny ! 

— Tylko coś przyszła | — zawołał Mi- 
ohal, kiedy Marya-Róża zabierała się do odej- 
ścia. — Kiedy cię znów zobaczę? 

— Kiedy tylko zapragniesz. 

— Więc jutro, jatro koniecznie 

— Dobrze, jutro... 

— Jutro i co dzień ? 

— Jutro i co dzień, jeżeli będę mogła. 

-- Więc kocbasz mnie jeszcze ? 

— Tak, ojcze, zawsze... 

I tak widywali się codzień prawie. Cza- 
sem znów naznaczali sobie schadzki w jakim 
ogrodzie, a potem wyjeżdżali za miasto. 

Pewnego dna Fryderyk jechał przez 
pola Kiizejskie i naraz ujrzał Sylwetki Mi- 
chała i Mary: Róży. 

Słońce jasno świeciło tego popołudnia. 
Dziewczę wsparte na ramieniu Michała, szło 
wolno aleją. Nie widzieli Fryderyka, który 
wracał do domu smutuy i zamyślony. 

Od miesiąca Marya Róża wydawała się 
weselsza, Po wyjeździe z Albertvillu, znacho- 
dził ją często zapłakaną. Milczał, domy- 
ślając sią tego powodu. Potem naraz łzy 
oschły. 

Przypomniał sobie teraz, że Marya-ltó- 
ża przestała pisywać do Michała i od nieg 
nie odbierała też listów od jakiegoś czasu. 
Wszystko mu się teraz wyjaśniło. Michał nie 
mógi wytrzymać zdala od Maryi-Róży i za- 
mieszkał w Paryżu. 

— Chce mi ją odebraó! — myślał. 

U drzwi swego mieszkania stał długo z 
kluczem w ręce, nie mogąc zdecydować się 
do wejścwia.- 

Otworzył wreszcie i pierwszą osobę uj- 
rzał Maryę Różę, 

Nie pytał o nie, przy obiedzie dopiero 
odezwał się obojętnie: 


— Wychodziłaś? 

Tak jak zawsze, ojoze. 
Sama? — rzekł. 

Tak, sama. 

Zamilkł, nie chciał nalegać, lecz posta- 
nowił mieć się na baczności i dojść prawdy. 

Nazajutrz około drugiej godziny, kiedy 
wyszła, Fryderyk czekał ukryty na rogu u- 
lioy, Marya-Róża nie widziała go, wzięła fia- 
kra na staoyi i kazała się wieżć do Grand- 
Hotelu. 

W ohwili, kiedy zamykała drzwiozki, 
Fryderyk wskoczył także do fiakra i kazał je- 
chaó za tym, który uwoził Maryę-Różę. W 
kilkanaście minut powóz młodej dziewczyny 
stanął przed Grrand-Hotelem. 

Fryderyk kazał zatrzymać swój z dru- 
giej strony ulicy, Niedługo czekał. 

W .kwadraus niespelna, Michał ukazał 
się z młodą dziewczyną i tak jak w przed- 
dzień poszli razem, przytuleni do siebie. Mi- 
ohal wyglądał bardzo szczęśliwy. A Marya- 
Róża z twarzyczką ożywioną, z błyszczące- 
mi oczyma, patrzyła na niego, śmiała się i 
mówiła... 


Fryderyk odprawił fiakra, lecz zamiast 
iść za tą parą, napawać się radością, jakiej 
używali bez jego wiedzy, oddalił się w prze- 
oiwną stronę. 

— Umrzeć, tak umrzeć, to jedyne mo- 
żliwe rozwią anie.. 

Błądził długo po wielkim Paryżu, jak 
samotnik, wrócił dopiero w godzinę obiadową 
taki zmęczony, przybity, że Maryę-Różę nie- 
pokój ogarnął. 

Ojcze, co ci się stało? 
— Słaby jestem... 
Zaziębiłeś się? 
Moze... 

Nie jadł obiadu, położył się do łóżka 
już w gorączce. W głąbi duszy, był zadowo- 
lony: 

— Ach! gdyby śmieró przyszła sama.. 

Nie pozwolił córce siedzieć przy sobie, 
powiedział, że zdrowszy, i rzeczywiście tak 
było. Nazajutrz uda się jak zwykle do zaję- 
cia, nie próbował nawet śledzić Michała i 
córki, Na co się to zdało? Znużony był ży- 
ciem, a wracsjąc wieczorem wst:pował do 
kilku aptek, aby kupić w każdej niewielką 
dozę laudanum. Tego samego wieczora był 
prawdziwie chory i położył się woześnie, 


(Dok. nast.) 
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-Maść wivogronową 


na vazelkiego rodzaju rary od 40 h: do 2 k 
Cenniki fin co wysyłam. 


Tamasz-Gur'wicz 
IV., Budapeszt. 


Restauracja Pilzneńska w Hotelu Francuskim 
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rozpuszozalne białko mięsne 


zawiera pożywne części (białko i sole) proszek prawie bez smaku, a należy 


do najznakomitszych 


środków odżywczych i wzmacnianjacych 


dla dzieci osłabionych , chorych na krzywieę, oraz dla osób eierpiacysh na 
b pod postacią 


Som:tozy żelazistej 


dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona. 


Somatosa żelazista zawiera 20%% żelaza: w organicznym zwią:ku. 


Somatoza pobudza nadzwyczajny apatyt. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


Aitnkomtszy środek wamscniejący 1 odżywczy, 
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Najpierwsze w Świecie kaplele błotne 


ME « za na wa: unGRbzo GR 
posiada a najsilniejsze Źźródł« Żelazne , czyste alkaliczne źródła Glau- 
berskle i litowe, kąpiele Żelazne obfitujace w kwasoró!, mineralne, 
gazowe z węglokwnasorodem. 

Cztery auże elegancko i z komfortem urządzone zakłady kapielowe, 
odpowiadajace wszelkim modnvm wymaganiom. 

Leezy : Niedo”rewnrść i bledn'eę. ogólne zaburzenie organów odżywiania, 
szkrofuły, chroniczne, żołądkowe i kiszkowe katary. kat ry pęcherzowe, prze- 
dawnioną obstrukcyę, zaburzenie organów podbrzuszn:ch ete Chroni *zne cho- 
roby nerwowe. osłabienie nerwów, uypochondryę , byste yę, reumatyzm , voda- 
erę, wszelkie kobiece choroby. Bezpłodność i ogolny stan os'abienia. Kapiele 
Żelazne z kwasorodem, nowo wypróbowane przy cierpieniach sercow 


Sezon ud k. maja do 30. września. - 
Prospekty bezpłutnie. 


Wszelkich informacyj udziela urzą! guinny jako zarząd zakładu. 
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6 ct. następujące pz dm uty: 
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angielskich spo:ków Victoria, 
. pskpaniałe swieczniki, 

sitko, 
| ro'sypywavz cukru. 


Te 44 p zedmioty 
nieć za tę miską cenę złr” 6.60. 
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lag 


$ mu iwar się niepoduba, Niechaj 


jak ciemniej dla każdego domostwa. 


Wyciąg z p'am uznania: 
krakow, žl maju 1899, 
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej 
84) zamówienie. 


Krystynopol, Galicys. 


Lubaczów, Galicja. 


ryba po 


ze Zuunej Ń "b ya 
seat w 
derfie. Najzdrowszy I uaj 
tuńszy środek 
wartość piż wna według urzędowej analizy 86'/,%/,. — Celające 
smakiem 1 prędkością przygotowania. Prospektu i próbki na żąda - 
Zamcwienia przyjuuje: 


Biuro Schapiry, Lwów, ui. S: kstusk: 27. 


Wielki krach! 


Nowy York i Londyu nie oszezędzły i stałezo lądu i wislk. 
fabryka wirobów srebrnych , widziała się Zmussnią w:durzełie saty 
wó zapas za małem tylko wynagrodzeniem 4% uacę Jesteu upoł i0- 
mocnieny to uskutecznić, Wysyłam żarem kobi mi w zwotam 6 atr, 


eztuk neżów «uł svch z vrarydziwą onge ks: «liugą, 
rug hamaika alneiyk, pet 
łyżek / am rykauskiez0, vstent sreb sy 3 
łyżcek z ameryhansk 6:0 patent, scebra, ’ 
ebret la » amerykańsciego srebra, | 
chochelka 4 »mwerskańskiego patent srebra. 

kubki do j J z «meryk, patent. srebra. 


44 przeduiotow tylko za złr. 6 80. 
kosrtowały dawniej 40 zł. a obecnie można je 


Amerykubskie patentowane rrebro jest na wskróś białym me alem, 
który berwę srebra 25 lat pod gwarancją zachowuje, 
dem że to cyłorzenie nie jest Żadne n Oszukaństwem , zobowiązuje 
się miniejszem pub:ieznie zwrócie hażdem» pieniądze bez trudności, Ko- 
t wię: nikt nie opuśsi sposobności na 
bycia tego wspaniałego garnituru, który szeżegolniej nadaje się na 


wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy 


Dostać można tylko jod adresem : 


M. BREE SCHI BE iA 


Dom eksportowy wimerykańswich patento ranysh tow wów srodcayct. 
Wien Il., Rembrandstrasse 13/8. — Telufon Nr. 7114. 
Wysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaiiczką. 
Proszek do czyszczenia 10 ct. 
*Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pradziwowość. a” z 


Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowoloaa 
Siostra Joanna, przeło*, Tow. N. P. Maryi. 
Z przysłřanej zastawy jestem bardzo zadowolony i prosz» o nową posyłkę. 
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und höher! — 4 Meter — porto- und zvlifrei zagesand:! Must»r zur 
Auswahl, ebenso von schwarzer, 
Seid- * ftir Blousen und Roben, von 46 Kreuz. bis 14.66 A. p. Meter. 


Nur Acht, wenn direkt von mir bezogen! 
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Najlepszym dowo- 
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54 
dret 
tak zadowolona, że posyłam dal- 


Księżna Amalia Czetwertyńska 


Babie, kapitan. 


żydowsku. Wino doborowe. 


exeeverg, deiden-Fabrikant, Zürich z 


Königl. uud Kaiserl. Hofleferant. 


Q909 OSY HBO 999909390999 ODID OT 
Handel załcżony w roku 1789. 


ć | FRYDERYK SCHUBUTE 


L w © w, 


v Wdztwy tylao wtedy, jeki trojkzina butelka Jest zama nięta kartką za. 
drukowaną jak Ponizej w kolorach czerwonym i cznrbym, na żółtym papierze. 
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weisser und farbiger „Henneberg- 
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Rynek 1 45, 


381 poleca najtaniej Ww znakomite 
? HERBATY „SA "ab. 12 
Ceylon Nr. 1 . , „złr, 1'12 ù 
$ czarne aromatyczne silnie na- JO 2 sc „ 1:08 
ciag jące sze Ni SEZ 1544 „ 104 z 
CongowNr. Lau «tuż. ać złr. 1:90 puaNŃn SW. kl» 1—4 
Nouchoag Nr. 2, . . . . . n 2830] Perłowa . . « „ „24. > 108 g 
Souchong zbioru maiow: go, po- Złota JaWa, . « « « « « ą 1:08 g 
$ wszechne lubiana . . , złr. 3*—| Mooca Arabska . , . . . „ 108 si 
6 Najlepsze okruchy herbaciane pół kig. 150, 180 i 2:30. 
O cece <6€v s654 GG6€ GOGO WEP EEG 6G5VG$ĘĘ S$ĘĘ 


Doirąu nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszezony 4097 


(w prawnie zastrzeżonem opakowanin) 


Wilhelna Maagera, w Wiedniu. 


, Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z rowodu wielkiej strawnośel przedewsz stkiem 
dz'eciom za'ecany we wszystkich tych wyp:dk ch, 
w ktorych wskazanem jest ogólne wzmoenienie 
enłego organizmu, a zwłasneza w chorobuch 
piersi i piue, dla poprawienia soków, oezyszoze« 
nia krwi itp. — Flaszka 1 złr. w moim składzie 
tabrycznym : Wien, ]I1,/8, Heumarkt Nr 3, tu- 
dzież do nabycia we wszystkich npieknch i ban- 
dlach korzennych monarchii nustro-węsierskiej, 
We Lwowie: u pp. P. Mikolnsza, Z. Ruckera, J 
Beisera, Szymona Haya apteksrzy ; St. Markiewieża, 
Al. Hiibnera, kupcow. — Główny skład dla Austzvi 
W. Maager, III./3, Heumarkt 8. s 
a Naśladoanie wn będzie sadownja ścigane "WE 


OLE "yt 20 TRANCE O Puik 
poleca: Sniadania po warszawsku 50 ct. Covert składające się z 4 dań. Wódka Kujawiak 
i Kujawanka. Co czwartku i niedieli flaczki po warszawsku i kulabiak litewski. Obiady 
z 7 dań po zir. 110. Covert według karty. Po teatrze Cov rt z 3 dań po 70 ct. W piątek 


Z poważanem Jan Franciszek Nowakowski. 


Nowości ne 's6z0” wiosenny owai} Magazyn SŚchaperów we Lwowie. 


Na sezon | 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteck, 


otrzymalisw.y właśnie transport i polecamy po cenaeh najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościa i. Chodniki kokosowe, Chędniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólk z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach ivrozmiarach. «Maty japeńskie na ściany i przed łóżka, Ceraty-na Stoły i meble 


wszystko bardzo; gustowne i w wielkim wyborze polecają 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


